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» W TOKEK. dnia 22 Lutego 183] roku ,  ogorłzr 8 rano.

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .

R a d a  M u n ic y p a ln a  M . S . W a r s z a w y .
Wzywa W  W .  Doktorów i Lekarzy:  Buczyńskiego,  

Fu nka ,  Muszyńskiego,  Rudnickiego,  Liszkowskiego,  
Niczabitowskiego , Matraszewskiego , Bukows k ie go  , 
i Miku l ińskiego , którzy przyjęl i  obowiązek opa t ry 
wania i leczenia r annych  w koszarach Sapieżyńskich 
i Sierakowskich,  aby do tej tak zaszczytnej a konie
cznej p rzys ł ug i ,  spiesznie p rzystąpić chcieli .  Ra
da Municypalna ufna w pat ryolyczne uczucia Wielmo
żnych Doktorów i Lekarzy wyżej wymienionych,  spo
dziewa się , że przypominać Lin tego obowiązku nie 
będzie miec 'pot i  zeby.

w Warszawie dnia 20 Lutego 1831 roku.
Prezyden t  W ęg rze ck i.

Sekre ta rz  J lny  G. J a h o łk o w s k i. '

R a d a  M u n icy p a ln a  M. S . W a rsza w y .
R o  w szystk ich  W ie lm o żn y ch  D oktorów  i  L e k a r zy i  

Już mamy w pośród siebie synów Ojczyzny,  którzy 
walcząc za jej wolność i niepodległość odnieśli chlu
b ne  blizny,  p o ś p i e s z a j c i e  S/.anWwni Lekarze  z pomo
cą tym mężom zacnym , teraz właśnie jest dla was 
chwila okazania ważności powołania waszego; godne 
Polki  już p rzy ję ły  opiekę nad niektóremi lazaretami,  
ale p rzedewszys tkiem sztuka wasza pot rzebną  jest  
dla przyniesienia ulgi ci erpiącym,  

w Warszawie dnia 19 Lutego 1831 roku.
Prezydent  W ę g rze c k i.

Sekreta rz  Jlny G. J a h o łk o w sk i.

R a d a  M u n ic y p a ln a  M ia s ta  S to łecznego  W a r s z a w y .

Ponieważ dla ułatwienia środków dowozu żywno
ści dla wojska ,  przewożenia r a n n y c h ,  i t. p. po
sług,  a obok tego dla ulgi w dostawie podwód,  mają 
być stosownie do postanowienia Rządu Narodowego 
z dnia 18 b. m.  i r. bezzwłocznie skupione po t r ze 
bne  do tego wozy,  konie i zaprzęgi w Stol icy,  
Rada Municypalna wzywa Obywateli  Miasta mają
cych lakowe szczegóły,  ażeby natychmiast  z dosta
wą ich p rzed komitet  w tym celu w Ratuszu G łó 
wnym posiedzenia swe odbywający , pośpieszać s ta
jal i  się. Wozy powinny być choć nie nowe ile mo
żna mocne ,  opatrzone w d rab iny ,  kosze,  pólkosz-  
k i ,  skrzynie lub tym p o d o b n e ,  konie do ciągu zda
tn e ,  zaprzęgi zwyczajne,  nowe lub używane. Do
stawione wozy,  konie i zaprzęgi p 0 oszacowaniu 
p rzez ko m i t e t ,  będą natychmiast Właścici elom za 
p łacone z funduszów na ten cel w Kassic Miejskiej 
złożonych.  Jakkolwiek Rada Municypalna spodzie
wa s ię ,  że Obywatele pośpieszą chętnie z dostawą 
zbywających od ich potrzeb wozów i zaprzęgów:  
• s rzedz j e dn ak  winna-, i i  g<K'by ilość potrzebna

przez dobrowolne kupno nie została skompletowa
n ą ,  środki rekwizycyi przedsięwzięte zostaną.

w Warszawie d. 19 Lu tego ,  1831 r.
P rezyden t  

(podpisano) W ę g r z e c k i .  
Sekretarz,  J enera lny  

G . J a h o ł k o w s k i .

R a d a  M u n ic y p a ln a  M ia sta  S to łeczn eg o  W a r s z a w y .
W  stanowczej dla nas chwil i ,  k iedy walecznym 

braciom naszym krwią swoją wolność Ojczyzny o- 
kupić p rzychodz i ,  Obywatele Siolicy wszyscy za
pewne pałają  chęcią niesienia im pomocy i u lg i ,  
w czem tylko mogą.  Już wielu pouzię ło  szlachetny 
zamiar  wspierania Wojowników w a r tykułach  posi ł 
ku i wygody,  p łc i  piękna zawsze o i le si ły iej 
s tarczą chętna w sprawie Ojczyzny,  w dopomaga
niu cierpiącej  ludzkości ,  już ma pole okazania tych 
za le t ,  ju& w części zajęła się dozorem szpi tal i ,  
czułą około rannych pieczą. Rada municypalna 
pragnąc  we wszystkiem wspierać szlachetne zamia-  
r y ,  wydała już ro zporządzen ia ,  k tó reby  u ła tw i ła  
zbieranie żywności;  wozy i konie będą golowe na 
żądanie obywateli  przyjmujących do tego rodzaju 
ofiary.  Dla dam zgłaszających się do dozoru szpi
t a l i ,  wyjedna Rad a  upoważnienie od W ł a d z y  Woj .  
skowej ,  jak już dla niektórych wyjednała.  Wzy
wa wszystkich Obywateli  o dobro Ojczyzny dbałych  
iżby z swej st rony wszelkiemi siłami starali się być 
czynnemi , i w tyin celu do Rady Municypalnej  dl* 
naradzenia się i rozłożenia czynności zgłosili  s ię ;  
wzywa również d a m y ,  k tó re swą pomoc ofiarowały 
iżby także Radzie swą chęć oświadczyć raczyły , k tó 
ra iin wskaże szpi ta le ,  gdzie ich poinoc po t r ze 
bna być może.

w Warszawie d.  19 Lutego 1831 r. 
P rezyden t  

(podpisano) W ę g r z e c k i ,  
Sekretarz Jenera lny

G.  J a h o ł k o w s k i .  ,

Obrady? Sejm ow e.
P osiedzen ie  Izb y  P ose lsk ie j z d n ia  19 L u tego  r . b Ą 

Po zagajeniu sessyj przez Marszałka,  Kominissya 
Sejmowa Organiczna wniosła p rojekt  do Prawa o 
Sejmie nieustającym, i o u s t a n o w i e n i  kompletu obu 
Izb pot rzebnego do uprawomocnienia czynności se j 
mowych ,  w okolicznościach tak niebezpiecznych i 
lak stajiowczych. Zgodzono się na komplet  osób 11 
z Izby Senatorskiej ,  a 33ch z Izby Poselskiej ;  wszak
że gdyby Sejm przymuszony został dla nadzwyczaj
nych przyczyn,  zagranicą odbywać czynności swoja 
wówczas bezwzględny komplet  w połączeniu obu- 
dwóch Izb ,  33ch osób ma być dostateczny,  Kwe- 
stja kto Marszałka zastępować będz ie ,  gdyby  t en 
nio mógł  przewodnie yć ob ra d om ,  wzięta został*



( 2
pod dyskussyą.  Projekt wnies iony opiewał ,  że w r a 
zić nieobecności  Marszałka,  zastępować go ma P os e ł  
najstarszego z porządku Województwa i Powiatu.  
Morozewicz P o s e ł  Lubel sk i  popiera ł  oryginalną re-  
dakcję projektu;  lecz gdy wielu cz łonk ów,  a po 
między inneini  i sam Marszał ek ,  przeciwni' jej  byli ,  
Jabłońsk i  Deputowany  Olkuski  wniós ł  nową redakcją 
dyskutowanej części  pro jek tu ,  która przez Moro-  
zewicza wed ług  życzeń cz łonków Izby zmodyfikowa-  
na,  jes t  następującej tre śc i :  , , W  razie nieobecności  
Marszałka , Izba Poselska zbierze się po J przewo
dnictwem cz łonka  najstarszegó wiekiem,  który gdy po
si edzenie  za ga i , Izba przystąpi  do wyboru nowego  
Marszałka lub zastępcy stosownie do potrzeby.  Co 
do senatu,  kto mu przewodniczyć  będzie  jeżel i  tera
źniejszy Prezydujący Wojewoda Miączyński  nic b ę 
dzie m óg ł  się znajdować na pos i edzeniach,  redakcja  
oryginalna utrzymała się : żc Senator z kole i  nomi 
nacji najstarszy w Izbie  Senatorskiej prezydować bę 
dzie.  Przyjęta została jednomyślni e  uroczysta prote-  
stacja będąca częścią nini ejszego projektu; że wsze l 
kie  konfederacye pod przemocą Cara moskiewsk iego  
zawiązane ,  a przywłaszczające sobie attrybucje pra
wnej Reprezentacj i  Narodu Po l sk i ego ,  która w Se j 
mie  spoczy wa ,  (jeżel i  kiedy nastąpią) uznane zosta
ł y  za nie w a ż ąc e , n ikogo zgoła nie  obowiązu
jące i nigdy obowiązywać nie mogąee .  Ostatnia kwe-  
stja wziętego pod dysknssją projektu czy Izby,  w przy
padku gdyby sejm widział  się być znaglonym prze
nieść sie za granicę i czynności  swoje odbywać tain? 

mają oddzie lnie  czy też łączni e się naradzać , roz
strzygniętą została po pe łnym  energji  i zapału g ł o 
sie Reprezentanta Szaniecki ego ,  który pomiędzy in-  
nemi  w yr zek ł  te godne pamięci  wyrazy:  „Rodacy*  

jeżel i  k i e d y  to w  nieszczęściu ł ączyć  się powinni-  
„Śmy,  pod'j ednyni  d a c h e m ,  po<l j e d n ą  o b i a d u j m y

„st rzechą.  Chcemyż się wystawiać na pośmiewisko  
„obc ego  ludu,  gdy  nająwszy w jaki em zagranicznem 
„mi eśc i e  dwa oddzie lne  hotele ,  j eden dla Senatu,  a 
„drug i  dla Reprezentantów , ceremonjalne missje za 
, , każdą połączenia się po trzebą,  nawzajem do siebie  
, , wyprawiać będzi emy.  Reprezentanci  Narodu Pol 

e s k i e g o !  nie dajmy z siebie ucywil izowanemu świa-  
, , tu zgorszen ia ,  który teraz okiem najsurowszego  
, , sędziego na czyny nasze poglądu.u  Gdy Szanie-  
cki  mówić  p rze s t a ł , odczytano cały projekt zmody-  
Jikowany stosownie do u w ag w dyskussyi  objawionych,  
a gdy żaden z c z łonków  z eppozycją  nic wystąpi ł ,  
Izba go jednomyślni e przyję ła.  Marszał ek zaraz 
wyznaczył  Deputacją mającą zawiadomić Senat, o je-  
dnomyśitlem przyjęciu projektu przez Izbę Pose l 
ską.  W kr ótc e  potem przyby ła  Deputacja z Senatu 
w imieniu którego cz ł on ek  Deputacj i  Kasztelan W o -  
dzyński  oświadczył  Reprezentantom Narodu,  żc S e 
nat jednomyślni e przyjął  projekt do prawa o wyna
grodzeniu wa lecznych wojowników naszych,  którzy  
za ojczyznę chlubne kalectwo lub chwalebną śmierć  
poniosą.
i Z ło ż y ł  następnie Marszałkowi projekt do prawa 
tyle zaszczytu Narodowi Polskiemu czyniącego,  w ce
lu jak się wyraz i ł  ażeby Izba Poselska przez przy
jęc i e swoje nadała mu tern samem uroczystą sankcją.  
Marszał ek odpowiedział  : „ że  jest  pewnym tego, że  
riietyiko Izba , ale Naród ca ły  , gdyby tylko m óg ł  
być w to miejsce zgromadzonym , jednomyślni eby  
go przyjął  i potwierdzi ł .  IN1 e zawiódł  sie w rzeczy  
samej Marsza łek w swej nadzi e i , członkowie Izby  
bez żadnych dyskussji  jednomyślni e  przyjęcie proje
ktu w y k r z y k n ę l i P o  czem Marszał ek solwował  
sessją.
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L is t  S t .  G rabow sk iego  zn a le z io n y  w a k ta c h  K o m i 
t e t u  do  p r z e j r z e n i a  p a p ie r ó w  p o l i c j i  ta j n e j  w y z n a 

czonego .
Warszawa i*  Lutego 1S21 r.

J a śn ie  IF ie lm ozn y  S en a to rze!
Potrzebą jest serca mojego wynurzyć JWPann u- 

czucia wdzięczności  którą ,je st  napełnione ; po n ie 
waż me  wątpię że pochlebna dystynkeya jaką zaszczy
cony zostałem,  skutkiem jes t  wstawienia się JWPa-  
na, a nawet sama jej ważność dowodzi ,  że  wypływać  
musi_ z tak znakomitego źródła jakie jej przypisuję.  
Obym m óg ł  usprawiedl iwić całem życiem inojem 
dobroć JWPana  dla mnie:  obym b y ł  wstanie  do 
wieść przed naszym dostojnym Monarchą mojej pa-  
łającej gorl iwości ,  która we mnie nigdy ni e 'os tygn ie  
na j ego  us ługi !  Jestem również przekonany ,  że  
J W .  Panu w wielkiej części  winienem wyborne przy j
mowanie innie w Be lwederze .  Wszys tko  to zawsty
dza mnie,  daje mi coraz [mocniej uczuwać .ważność 
zaciągniętych obowiązków i dowodzi  powinności  p o 
dwojenia us i ł owań ,  abym usprawiedl iwi ł  tę dobroć  
której doświadczam.

Ponieważ wybory nasze w Senacie sko ńczy ły  się,  
a obibcałem zdać o nich sprawę J W .  Panu,  donoszę  
więc dzisiaj,  ż e  większością kresek podani zostali  na 
kandydatów do Senatu P.  Teodor Dembowjpki po 
se ł  z W ojewództwa Krakowskiego,  cz łowiek  w wie 
ku,  dawny cz łonek  prefektury Warszawsk iej ,  nieska
żony i bardzo s zanowany,  Pan Antoni  Bieńkowski  
Sędzia Najwyższej Instancyi  znany_ dostatecznie JW.  
Panu,  Pan Piotr Wiohl iński  s iostrzeniec zmar ł ego  
Radcy Stanu tegoż nazwiska,  który jak mówią poś lu
b i ł  Panią Wal i ck ą .  Urabia  A lexander Potocki  W i e l 
ki Koniuszy: Hrabia Józef  Krasiński  Szambelan Je 
go Cesarskiej Mości ,  nakoniec Pan Wawrzyn iec  (Ląu-
v e n t )  O s t r o w s k i  w c a l e  m i  n i e z n a n y .

Mówią,  że Ks.  Namiestnik podaje ze swojej strony  
Pana Wąsowicza męża Pani Alexandrowej ,  Pana W i -  
chl ińskiego i Prezesa Lewińskiego,  o którym mia łem  
szczęście pisać do JW. Pana w moim ostatnim l i 
ście,  a który n ieutrzymał  się w Senacie ,  gdzie mia ł  
mniej g łosów aniżel i  spodzi ewać się by ło  można.  
Wiadomo JW .  Panu,  że nie mogę  wiedzieć z pewno
ścią o kandydatach podanych przez Namies tn ika ,  
mówię więc tylko to, co s ł y sz a ł em ;  nie przestaję  
atoli u t rzymywać ,  iż należy ocalić tę najpierwszą  
korporacyą w kraju od gangreny ,  która ją uiSzc/y  
a to napełniając Senat,  w miarę sposobności ,  l o ja l i 
stami,  i nadając mu charakter monarchicznej  arysto-  
kracyi ,  który zawsze mieć  b y ł  powinien.

Ponieważ ciągle mów ią u nas o seymie,  trzeba więc  
b y ł o  w p ro a d z i ć na radę ad ministraćyiną projekt  
Cenzury.  Wielki  Książe,  z którym mia łem zaszczyt
0 tern rozmawiać nie zgadza się w żaden sposób na 
podanie tej materyi  Sejmowi i t łumaczy ł  się jasno  
z tego zdania przedemna.  Zdaje mi  się także, ze ta
ka jest  opinia i, Namiestnika.  Lecz ponieważ ex y -  
stuje reskrypt  Ministra Sekretarza Stanu,  zalecają
cy u łożen i e  i wprowadzenie pro jektujuprasza łbym  
więc JW. Pana o w yr ob ie n i e , aby ta rzecz mogła  
być  załatwioną adminis t racyjnie ,  nie przechodząc  
nawet przez zbyteczne  (fastidicuses) dysk ussy c Rady  
Stanu;  bo w ed łu g  mnie dekret  ten powinien wy
p łynąć  zupełni e  z własnej  woli monarchy,  z powo
du Że nikt z nas nie może  znać jego myśli  i pol i tyki  
w tym względzie .  Przed dwoma laty rozumiałem że 
ten przedmiot m ó g ł  być rostrzygniony na Seym ie ,  
ale teraz obudzi l ibyśmy tylko przez to namiętności ,
1 rozniec i l i  na nowo p łomień ,  źle przygaszony.

Mam honor przes łać  JW. Panu kopią projektu u ł o 
żonego przeżemnie .  Ten k tóry Jego Cesarska Mość
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osadzi za stosowny do zamienienia w dekret  powi- 
nicnby być redagowany w Pe te rsburgu  i s łużyć dla 
obu krajów.

Łatwiej  by zapewne rzecz t o ,  jak jest ,  nadal  zosta
wić , gdyby tylko można było p rzedłużać jeszcze 
tymczasowość , k tóra na nas ściąga tysiączne t rudne,  
do uwierzenia nienawiści; nie mogąc bowiem zasło
nić sie żadnym dokumentem,  ani onazac nic scisle 
oznaczonego,  uchodzimy za nienawistnych inkwizy
torów, k tórych samowolne kaprysy,  staja się codzień 
do znoszenia t rudnie jszemu

Jest  to tak dalece p rawda,  ze b iedny Szaniawski,  
widzi się ściganym i krzywdzonymi publ icznie,  Pan 
Niemcewicz,  Je ne r a ł  Wincenty Krasiński  i ki lku in 
nych wyrabiają z nim gorszące sceny i pośuwają rzecz
za daleko.  Ten wyborny ;i i zednik s ta ł  się p raw 
dziwym męczennikiem dobrej  sprawy;  i upraszam 
J W. Pana ze ł z a m i w oczach , o wyrobienie dla n ie 
go jakiej  dystynkcyi  lub jakiego znaku  ł ask i ,  kto- 
ryby  go podniós ł  i zamkną ł  gębę ścigającym go im- 
pe r ly  neniom.  Nie ma rodzaju urągania ( avanic)  
publicznego któregoby mu nic wyrządzano.  Serce 
mi  się zakrwawia,  i to woła o pomstę,  tein bardziej  
ze to wszystko pochodzi od osób wysokiego stopnia,  
i k tóreby powinny być roztropniejsze;  lękam się na
wet ,  aby ta zajadłość nie sp rawiła  szkodliwych po
różn ień i nie zaburzy ła  spokojuości  naszej.  Jest  
0 1 1  ofiarą gorliwości z j aką walczy przeciw naukom 
przew rotnym,  ofiarą swego silnego i zupe łnego  cha
rak te ru .  Gdyby  człowiek tak poświęcony porzuco
nym został na łu p  n iep rzyjac ió ł ;  ci coby naś lado
wać go chcieli ,  s t racą odwagę;  spraw więc J W .  Pan,  
aby odniós ł  nad życzącemi mu źle świetne zwy
cięstwo.

Nowa jeszcze okoliczność ich rozdrażnia ,  nasz Mo
ni tor  Warszawski pismo to siniało powiem, staje się 
wyborne.  By łoby  rzeczą dla d o b r a  publicznego i s łuż
by  istotnie w a ż n a  a b y  sig b a r d z o  rozchodzić mogło 
w p rowincjach  Polskich i ośmielam się upraszać JtV. 
Pana abyś się do tego przy łożyć raczył ;  po wielkim 
wpływie  j aki  tu wywiera,  łatwo zgadnąć i leby uży
tku .przynios ło u was.

Odebra łem list, k tóry JW.  Pan byłeś  ł askaw p i 
sać do mnie w interesie  P.  [Zinserlinga i posyłam 
odpowiedź w załączonein tu piśmie.  Dzie ło jego 
jest  tak doskonałe i tak uderza na zł e w samym k o 
r ze n i u ,  że dozna losu S t u r d z a : powstaną przeciw 
niemu z zajadłością,  będą  je lżyć i spotwarzać;  i dla 
tego należy zastanowić się z k rwią  zimną,  czyli de- 
dykacya przyjęła przez Monarchę,  może bydz na ta
kie wystawiana przygody.  Moiem zdaniem oddaje on 
wielką us ługę ale może j ą  drogo opłaci .

P r e z e n t o w a ł e m  O e b s c h e l e w i t z a  w Bclwoderzejprzy-  
j ę t o  go doskonale,  i wart  t eż  tego.  Jego s ł u ż b a  
idzie Bogu dzięki cudownie.

Za powrotem JW.  Pana,  pol rzebaby ukończyć dzie
ło  komitetu r eformy i posiedzenia odnowie;  ale nie 
p ie rwe j ,  b roń  Boże! bo bez JW. Palia byłoby s l r a '  
cone.

Teraz  jest także pora wynagrodzenia  ki lku w ie r 
nych s ług  po Województwach ,  co ośmielam się JW. 
Panu  p rz y p o m n i e ć ,  a r azem upraszać iżbyś r aczył  
przyjąć wyrażenie mojego poświepenia i uszanowa
nia z którćm mam szczęście zostawać.

Jaśnie Wielmożnego Pana 
Najniższym i najposluszniejsv.ym s ługą  

Stanisław G rabow ski.

(Nowosilców przes ła ł  powyższy list Cesarzewiczo- 
wi pod dniem 10 Kwietnia 1824 jako zawierający 
wiele okoliczności godnych uwagi:

Cesarzcwicz oświadczył  w odpowiedzi swojej że 
nie  tylko nie znajduje w tym liście nic ważnego ale 
nieuważa go nawet za godny zachowania w aktach 
kance l l a r y i . — W tym razie umia ł  W. Książe [ocenić 
Grabowskiego.)

(Dalszy ciąg korrespondencyi  czytanych na posie
dzeniu Izby Poselskiej z d .  12 b. m.)

Ner  7. Do JO . lis .  L ubeckiego. <
J /o śc i I is ią ie !

Zawiadomiony przez JW. Adjutants Jene ra ła  l i r .  
Czerniszewa listem z dnia dzisiejszego o danem przez 
J. C.  K.  M.  zleceniu Naj.  Wielkiemu Księciu Cesa-  
rzewiczowi , ażeby wszystkie wojska pod rozkazami 
jego będące nie wyłączając wojska królewsko - pol
skiego; postawione by ły  na stopie wojennej,  i ażeby 
wykonanie tego wyśpieszone by ło  na dzień 10/22 
Grudnia r .  b.  a Kómissyi Wojn y  dostarczone 'pot rze
bne na to fundusze,  — mam zaszczyt zawiadomić \ J  . 
Ks.  M. o tej najwyższej woli . W czasie bytności  W. 
Ks. M. w Pe te rsburgu  w r .  1827. spodziewana pot rze
ba uformowania korpusu obserwacyjnego,  dała powód 
do otworzenia na ten cel k redytu  dwu mil ionow złp .  
i W . K s . M .  wydałeś  polecenie l i r .  P la te rowi ,  aby 
summa ta oddaną by ła  pod rozporządzenie Jego Ce- 
sarzewiczowskiej Mości.  Taż sama okoliczność zjawia 
się teraz , lecz nieobecność Najjaśniejszego Pana nie 
dozwala mi oznaczyć ostateczniej wysokości  k redytu.  
Ograniczani się przeto na wezwaniu W . K s . M .  z naj 
wyższego rozkazu dżebyś w miarę potrzeby oddawał  do 
rozporządzenia N.  W.K.Cesarzewicza summy,  k tórych-  
by  żądał  i osądził  za pot rzebne  do postawienia wojska 
królewsko-polski  ego na stopie wojennej.  Nie omie 
szkam ponieść do wiadomości Cesarza i Króla , n a 
szego najdostojniejszego pana,  t reść pisma ninie jsze
go i przes łać  W . K s ,  M. w czasie dalsze jego rozkazy 
w lej mierze.

P r z y j m i j  W Ks .  Mo ś ć  z a p e w n i e n i e  n a j w y ż s z e g o  po
w a ż a n i a  z j a k i e m  m a m  h o n o r  z os t a w a ć  j e g o  n a j n i ż s z y m  
s ł u g ą .  (

Pe te r sb ur g  6/18 Października 1830 r.
(podp isano/  Stefan l i r .  G rabotoski.

Warszawa 12 Lutego 1831. r .
Za zgodność kopii

(podpisano) K r u szy ń sk i.

Ner 8. Pctersbnri ag Pnźdz: 
10 Lis top:

Do JO. Ks. Lubeckiego.
Był em ostatnią razą t ak żnuźony i tak cierpiący na 

oczy, iż niepodobno mi zdać księciu obszerniejszą 
sprawę z t r zech interessów k tó re  b y ły  przedmiotem 
mojej  pracy z Cesarzem; pamiętając j e d n ak  bardzo 
dobrze com napisał ,  pewny jestem iż nic n iep rzepo-  
mnia łem,  i r app or t  mój chociaż l akoniczny,  n iemniej  
prze to  b y ł  wierny.  Tą razą posyłam d ek r e t  o f ab r y -  
kacyi  biletów bankowych,  wraz z t e s t e m polskim,  t a 
k im  ja k  mi go książę p rzysła łe ś ;  r ad  jes tem że mi 
b y ł  przysłany,  gdyż mogę już być bęzpieczny o d  t e 
chnicznych błędów.  Wc zora j ,  pracując  zCcs a r zem ,  
czy ta łem  prze łażenie  księcia względem funduszów 
nadzwyczajnych dla wojska.  N.  P- r ze k ł ,  że gdy 
środek ten opóźniony być ma jeszcze o miesiąc , r ad  
p rze to  będzie iż przez / e n  miesiąc jeszcze pobie
rać będzićsz W .  Książ. M.  p rocent .  Nie mógł  
podobnego użytku zrobić z l istem księcia z dnia 
28. P aź d z ie rn ik a ,  chociaż na wszelki p r zyp ad ek  
wziąłem go b y ł  ze so b ą ;  lecz p rze łoży łem powody 
dla których książę pisujesz do mnie p rywatn ie  i N .  
P.  zupe łn ie  potwierdzi ł  ten sposób oryentowan iamnie 
przez listy p r y wa tn e ,  zachowując pisma urzędowe dla



( m  )
p rz ed m io tó w  wymaga j ących  formalnć j  uecyzyi  J. C. 
K .  M . —  Wia dom ośc i  z Moskwy o cholorze są n a d e r  
z aspokaj a j ące;  w P< t e r zbu rgu  obecność  N.  P .  i rodz iny  
cesar sk i e j  zu p e ł n i e  u spokoi ł a  pub l i czność ,  z te j  s t r o 
ny  więc wszystko się po l eps zy ło .  IVie tak. się rzecz  
ma  z ep id e m ią  mora lną .  W^ Belgi i  co raz gorzej  i dzie ,  
lecz szczególniej  za t rważa j ące  są wiadomości  z .F r an -  
cyi .  Jeś l i  ł e rażu iee j s zy  p o rz ąd e k  rzeczy zb u r zo nym  
zost an ie ,  j a k  wszystko spodz i ewać  się k a ż e , — powsze 
chne  zniszczenie ,  powszechna  wojna  n ieuch ronne in i  
się wydają.  Tak  t edy  cała  E u ro p a  się uzbra j a  je
dni  widocznie j ,  d ru d z y  po t a j emn ie ,  i dz i ękuj ę  k s i ę 
ciu za wszystko co mi  donosisz Zaspakajającego o na 
szych zasobach .  Poc i eszam się j e szcze  i tą myś lą  żc 
j es t  10 p r ze s i l en i e  w k td r e m  tyle na rodów c i e rp i  wię
cej  od nas,  i j a k  p r z e m i n i e ,  jeś l i  się okaże  że śmy  
mn ie j  od d rug ich  uc i e r p i e l i ,  p r z ez  p o r ów nan i e  szczę-  
ś l iwcmi  nazwać się b ędz i e m mogl i .  Z egn am  W ”. Ks.  
M.  i t.  d .

( p o d p . )  S t ef an  G rabow ski,
Za zgodność  ko'pii.

W a r s z a w a  12. Lu tego  1831.
(p o d p . )  K ru szy ń sk i .

(JJulszy c ią g  p ó ź n ie j  n a s tą p i . )

J e n e r a ł  Dywizyi  K l ick i  dowódzca  s i ł y  zbro jne j  po 
l ewem b rzegu W i s ł y  udzie l a  R a p p o r t  J e n e r a ł a  Dy-  
-\vizyi Dwer n i c k i eg o :

Mam h on o r  doni eść  że w dniu dzis ie j szym wysze
d ł e m  z ko rp ns e in  dowództwu  memu  po w ie r z on ym  o 
godz in ie  3. po łpo łno cy  z Gór y  i poł ączywszy  się z J e 
n e r a ł e m  S i e r awsk im  w M ni sz ew ie ,  s t a ną ł e m  pod  
R yc z yw o ł em  o d rug i e j  p o p o ł u d n i u ,  p o d  ws i ą jNć -  
wawjeś.  J e n e r a ł  S ie r awsk i  k tó r y  s z e d ł  z m ocn ą  a- 
w . nga rdą  napo tkawszy  n ieprzy j ac i e l a  maj ącego  dwa 
P u ł k i  K o z a k ó w ,  j e d e n  d r a g o n ó w  i  c z t e r y  d z i a ł a  ar -  
t y l l e ry i  ko nne j  sp ę d z i ł  go zaraz  z pozycyi  j a k ą  za j 
mowa ł .

Po p r z yb yc iu  m o j e m  z dywizyonami  u ł anó w bi twa 
się r ozpoczę ła ;  n iep rzy jac i e l  zo s t a ł  z u p e łn i e  pob i t y  
5 do nie po r ządne j  ucieczki  zmuszony .  Za b ra l i śmy  t r zy  
dz i a ł a  z c a ł ą  do niej na l eżącą  am u n i cy ą ,  p o d p u ł k o *

S wn ika  dowódz rę  tej a r t y l l e ry i  Butowieza mocno  r a n 
n eg o ,  i 40. j e ń c ó w . W  r a n n y c h  i z ab i t ych  s t r a c i ł  
n i ep r z y j a c i e l  na jmn ie j  200.  l udz i ;  o s t rac i e  naszej  
». pewnośc ią  w tej chwil i  donieść  n ie  m o g ę ;  m a m y  
wielo  r a n n y c h  szczegó ln i e  od ognia kar l aczowego,  
bo  a r t y l e r i a  k tó r ą śm y  zabra l i  do ostatniej  chwili  
* na jw iększą  p r zy to mn ośc i ą  s t r z e l a ł a ,  i l iczba t a k o 
wych  zapewne  do 50.  do jdzi e .  N ie  mogę  zna le sć  d o 
syć  p oc h w a ł  na j a k i e  z as łużyl i  wszyscy Off i cerwie 
i żo łn i e r z e  k tó r zy  ini r l i  udz i a ł  w tej b i t w ie ;  w szcze
gó łowym j e d n a k  r a p p o r c i e  bę dę  m i a ł  h o n o r  imiona 
r a n n y c h  i t ych co szczególniej  się odznaczyl i  p r z e d s t a 
wić .  W s p o m n ę  tylko o dywizyonie  p u ł k u  3. u ł anów,  
k tó ry  p i c i  wszy wpad ł  na a rm a ty  i na jwięce j  od ka r -  
laczów uc i e r p i a ł ,  i o po ru cz n ik u  Nyko  k tó r y  ciągle 
i z p i echo t ą  i k a w a l e r y ą  b y ł  c z yn nym .  P u ł k o w n i k  
B ł ę d o w s k i  dos t awszy  rozkaz  po w róc en i a  do g łównej  
k wal e r y  j uż  b y ł  o mi lę od Ryczywo ła  na t r akc i e  ku  
W a r s z a w i e ,  gdy u s ł y s za ł  o g i e ń ,  p ow ró c i ł  na ty ch 
mi a s t  i w ca łe j  b i twie  b y ł  p r z y k ł a d n i e  c z y n n y m ___
Między  ra i . nen i i  jes t  p o r ucz n i k  G ro tko w sk i  z p u ł k u  
1. k r a k u s ó w  k ra ko w sk i c h  k tó r y  nogę s t r a c i ł  i s yn  
J e n e r a ł a  S i e r awsk i ego ,  k t ó r y  będąc  p r z y  mn i e  wna-  
t a r c iu  na j azdę  n i ep r zy j ac i e l s ką  zos t a ł  c i ę t ym w r ę 
k ę .  Z p l acu  b i twy n i eprzyj ac i e l  b y ł  zu pe łn i e  s p ę 
dzony ,  i na t ak ow ym  moja  s t ra ż  n a  noc s t an ę ł a .

A r t y l l e ry a  J e n e r a ł a  S i e r a kow sk i eg o  z c z t e r ech  t r zy -  
f un to wy ch  a r m a t  z ł ożona ,  i dwóch  j e d no r ogó w  k t ó 
r a  d o d a ł e m  z zab ra nyc h  p o d  S toczk iem,  b y ł a  ba rdzo

czynna  i sku t ecz n i e  dz i a ł a ł a  > dowodzi  tą o r t y l l c ry ą  
po ru cz n ik  F r cy l i ch .

(p od p . )  J e n e r a ł  D w e rn ic k i .
Dnia  19. Lut ego  1831. na p l a cu  bi twy pod  Nową  

ws i ą  i Se r dzą *p o  lewej  s t r on i e  wielkiego t r a k tu  o 
godzini e 11. w nocy.

— Depu tac j a  z S e n a tu  i I zby  Pose l sk i e j  odczy t a 
ł a  p u ł k o m  ś ród  bi twy o godz in ie  2giej  p r awo  o n a 
daniu  g r u n t ó w  dla wal ecznych pos t anowione  na S e j 
mie.

—  Onegda j  sto J j i i lkudz ie s i ą t  kozaków p r z e b y ł o  
Wis ł ę  pod  K a rc z e w i e m ,  lecz za nade j ś c i em naszego 
oddz i a łu  z G ór y  p i e r zch nę l i  na p o w r ó t ;  k i l kunas tu  
dos t a ło  się w niewolę.

— S ł y c h a ć ,  że w bi twie s toczonej  p r z ez  J e n e r a ł a  
D w er n i ck i e go  w oko li cach K o z i e n i c , mosk i ewsk i  
J e n e r a ł  Kreu t z  do s t a ł  śm ie r t e l n ą  r anę.

— J e n e r a ł  To m as z  Ł u b i e ń s k i  znany  z waleczności  
i odwagi  w wo jsku  Ks .  Warszawski ego ,  r o z b i ł  d.  19 
b .  m .  ka r e - ba l a l j on  n iep rzy j ac i e l sk i  na czele  dywi 
z jonu  k a r a b i n i e r ó w  konn ych ;  byl i  ż an da rmowie  wr ó 
c iwszy z. attaku, ' ,  wyk rz ykn ę l i  : , , D z i ę k u j e m  ci J e 
ne r a l e  , że pod  twoiein dowództwem okazal iśmy,  i i  
j e s t e śm y  na pow ró t  żo łn i e r zami .

—  Z Augus towski ego  n ad e sz ł y  p o m y ś ln e  w iado 
mości .  S ł a w n y  Zal iwski  na czele k i l k us e t  b i e g ł y c h  
w s t r z e l a n iu  k u r p i ó w ,  zająwszy do go dn e  s t anowi sko  
w s t r z ym uje  ca ły  k o rp u s  mosk i ewsk i  z wie lką  j ego  
s t r a t ą ,

—  J eń cy  moski ewscy  g ło s zą  za rzecz  p e w n ą ,  i i  
Dyb i cz  p r z y r z e k ł  wo jsku swemu  sześć dni  r a b u n k u  
w W ars zaw ie .

—  G mi na  I z r ae l i t ów  Warsz aws k i c h  z ł o ż y ł a  w k a s .  
sie Komissj i  Rządowe j  Woj. iy na ofiarę zł.  J( ) ,0a0na 
u m u n d u r o w an i e  ocho tn ików I z r ae l i tów;  drugie  10,000 
w k ró t c e  złożą.

— Z zg romadzeni a  Xięży  Pi j arów t ak  Warszawski ch  
j a k o  też innych  Koleg jów  Pol ski ch ,  z ac i ągnę ło  s i ę  do 
wojska  24ch tak Profe s só rów,  j ako t eż  K le ryków.

—  W obozie  n i ep rzy j ac i e l sk i m ,  panuj e  g łód  i n i e 
dos t a t ek  wszelki ch  po tr zeb .  U j e ńcó w  rossyjskich  
w idziano żyto i owies gotowany,  k tó r e  im  s łużą  za 
p o k a r m .

—  Waleczny  J e n e r a ł  U m iń s k i ,  u s ze d ł  z G łogowy  
z pod  ? tr aży P ru s s akó w i onegdaj  p r z y b y ł  do Stol i -  
cy ; na ty ch m ias t  u d a ł  się do g łównej  kwa te ry ,

—  W zi ę ty  w niewolę Off icer  huza r sk i ,  gdy  s t a n ą ł  
w W ar s za w ie ,  z aczą ł  p ł a k a ć  rzewnie ;  p r zy czy n ą  tych 
ł e z  ( j ak mó w i ł )  by ło  to,  że będąc  L i twinem m us i a ł  
walczyć p rzec iw Po l akom.
— Za zwycięztwo pod S toczk i em Rząd N a ro do wy  m i a 
n ow a ł  J e n e r a ł a  Dwern i ck i eg o  J e n e r a ł e m  Dywizyi .
— W e d ł u g  u r zędow ych  doni es i eń  u tworzone  w Wtwio  
Ka l i sk i em dwa p u łk i  , to j e s t  13 i 14 z gw ardy i  r u 
chome j  p od  dowództw em W W .  Paszki ewicza  i K r a 
s i c k i e g o ,  wyr usz y ł y  dnia 10 b .  rn. z swoich s t a no 
wisk do Sk i e rn i ew ic .  W y d a n e  zos t ały  rozkazy , aby  
gward ja  r u ch om a  tegoż W d z tw a  do 12,000 g ł ó w ,  
j a k  na j rychl e j  uk ompl e towaną  zost a ł a .  P o w o ła n i  
t akże  zostali  do s ł użby  wo jskowej  offiejaliści s t r a ży  
l e ś nyc h .  Fo rm u j ąc y  się od dz i a ł  St rzelców pieszych 
w Kal i szu,  w k i o t c e  ca łk i e m um un d u r o w an y  i w p o 
t r z e b n e  r ekw izy t a  opa t r zony  zos tanie .

—  W P io t rkowie  fo r mu j e  się od dz i a ł  Kra ku sów  
z w ie lk im  pośp i ech em.

—  Pomimo  surowych zakazów rządu Pruski ego ,  
przybywa z Poznańskiego mnóstwo m łodzieży  Po l
skiej do wojska z b ro n ią ,  ko ńm i  i ca łćm  umunduro
wan iem.

/


